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Gazeta Krakowska. 


Wychodzi codzienie oprócz niedzieli 
i świąt uroczystych w drukarni 
STANISŁAWA GIESZKOWSRIEGO. 


Ja 259. 


Kwartalnie kosztuje złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cztery, numer 
pojedynczy groszy dziesięć. 
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wiadomości zagraniczne. 


— Wiedeń 26 Pażdziernika. — 

Nasz jlny iuspeklor rządowych kolei żela- 
znych, pan Negrelli, uda się w przysziym mie- 
siącu do Paryża, w celu naradzenia się 2 jn- 
żenierami Stevenson i Dubaieaw względem ka- 
nalizowania międzymorza Suez, do: czego pla- 
ny już są ułożoue. f 

— Medyolan 26. Października. — 

Tuiejsza gazeta donosi: Jak w prowincyi Pa- 
via, pozrywane zostały i w prow, Lodi tamy 
zasłaniające od wylewu rzeki Po, i woda do- 
szła d. 19 paźdz. pod Piacencyą do największćj 
wysokości w tem stoleciw. Powódź rozszerzy- 
ła sie na wszystkie okolice prócz wyżćj poło- 
żonćj okolicy Urio i Corte San Andrea. Droga 


rzymska na przesirzebi od Fombio aż do Tre- 


senda i St, Rocco zalana była wodą. 
— Hollandya. — 

Różnemi już czasy usiłował rząd hollender- 
ski korzystać z kopałni złota na pobrzeżu Gwi- 
nei, nigdy to jednak nie udalo mu się, szcze- 
gólnie z powodu niepomyślnych klimatycznych 
wpływów tego kraju na górmków. Gazety hol- 
Jenderskie zapewniają, że przeszłego lata wy- 
slal} rząd do Niemiec zdolnego urzędnika z mi- 
nisterstwa osad, dla nakłonienia ku temu celo- 
wi kilku ukształconych górników z saskićj szko- 
ły górniczej w Frejburgu. Usiłowanie to po- 
wiodło się teraz zupełnie, i odjazd tych Niem- 
ców do Gwinei ma nastąpić na początku przy- 
szłego roku. % 

— Paryż 31 Października. — 

Lord Normanby miał w niedzielę długą kon- 
ferencyę z królem; wskutku téj audyeneyi p. 
Guizot zpowodowany zosłał do zawieszenia za- 
mierzonej modyfikacyi gabinetu. 

Flota admirała sir Wilam Parker opuściła 
duia 16 rzekę Tag, udając się ku zachodowi 
z zapieczęlowanemi rozkazami, 

W dziennikach Marsylskich z doia 27 czy- 
tamy; angielski okręt pakietowy kompanii wscho- 
dnićj Ariel, wyjechał z Alexandryi dnia 20 b. 
m. o godz. 12 i 35 miuut w południe, i przy- 
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był wczoraj o godz. 8 wieczór na zatokę Fri- 
cul. Fen pakiebot przywiozł do Marsyki depe- 
sze z lndyj wschodnich dla dzienników, które 
natychmiast wyprawione zostały nadzwyczajue- 
mi gońcami do Londynu. Depesze pod tąż da- 
tą musialy być wysłane jednocześnie z Alexan- 
dryi du Tryestu na pakiethocie oddanym pod 
rozporządzenie pana W aghorn. 

2 Algieru piszą pod dniem 22 b. m.: a Pa- 
rowa fregata Kacyk, przybyła z Oranu, do 
niosła, że jeńcy arabscy, którzy mają być wy- 
mienieni za jedców franeuzkich, znajdujących 
się w deirze, przybyłi do zachoduićj prowin- 
cyi i wysłani być mieli do granicy. 

»Powszechme sądzą w téj prowiocyi, że 
kroki nieprzyjacielskie rozpoczęte zoslaną za 
raz po wymiuuie jeńców, Pogłoski wojenne już 
obiegały na gramtcy, i przedsiębrano uadzwy— 
Czajse środki w Tlewsen, aby stawić czoło Abd- 
elkaderowi, który uorganizował dość znaczny 
korpus wojska w stronie Tazza.  Brobi i: ama- 
Bicyi dostarczono mu właśnie z Gibraltaru, gdzie 
utrzymuje ajentów, W tym stanie rzeczy je- 
nerał porucznik Qavaignac zgromadza znaczne 
siły w Lalla-Magrnia, 

» Kilka pogranicznych pokoleń, które zaczę- 
ły się do bas zbliżać w ostetwich tzasach, wa- 
hają Się teraz i zdają się oczekiwac na wy 
padki. Widocznóm jest, że Ab kur kazał 
im zapowiedzieć blizkie swe przyj” n « 

Hiszpański puikownik Ramon 10.4 as are- 
Sztowany został w Chalons jak jidru z naj- 
czynniejszych ajentów brabi Moutemolin. 

P. Leverrier otrzymał polecenie do odbycia 
podróży naukowej, aby poznać narzędzia w nie- 
mieckich obserwatoryach astronomicznych. 

Słychać, że uasląpiio polityczne zbliżenie się 
między angielskim i francuzkim gabinetem i lord 
Palmerstun zaproponował, aby wspólnie z Fran- 
cyą nporządkować kweslyę mexykańską. Ale 
ta wieść znajduje mało wiary. 

— Dma 1 Listopada. — 

Commerce donosi, że poseł angielski wiat 
w dau 26 długą konferencyą z królem, i że 
po tćj konfereneyi trzy uastąpiły «muy: mar- 


szałek Soult odmówił po prostu swćj dymissyj, 
hr. Rossi nie chce być ministrem oświecenia, 
a od hr. Jarnac z Londynu nadeszła d. 27 de- 
pesza potwierdzająca objawienia z strony lor- 
da Normanby królowi uczynione, to jest, że 
p. Peel z swemi przyjaciołmi politykę wigów 
w kweslyi hiszpańskiej w zupełności popierać 
będzie. 

Według korrespondencyi gaz. Times, Infant 
Don Eorique miał objawić życzenie powrócenia 
do Madrytu , gdzie ma być awansowany na ad- 
mirała. 

-- Dnia 2 Listopada. — 

O podróży xięstwa Montpensier z Bayonny, 
nie nadeszły tn jeszcze żadne wiadomości. Z 
Bajonny donoszą jeszcze o icb lam pobycie, że 
królewicz dał dnia 22 objad na 80 osób, na 
który i władze miejscowe były zaproszone. Wie- 
czór xięstwo Montpensier zaszczycili teatr swo- 
ją obecnością. Nazajutrz miasto wyprawiło na 
ich cześć wspaniałą ucztę, na którćj xiężna 
pierwszego kontradansa tańczyła z Merem Ba- 
jonny, a xżę Montpensier z jego córką. 

Constilulionnel donosi, że kroki nieprzy— 
jacielskie rozpoczęły się na nowo między Mon- 
tevideo i Buenos-Ayres; jest to pierwszy sku- 
tek układów, jakie pan Hood z Rosasem i Ori- 
-bem zawarł, a których w Montevideo przyjąć 
nie chciano. Jakkolwiekbądź , Oribe pierwszy 
rozpoczął kroki nieprzyjacielskie, uderzył na 
Maldonado , ale ze stratą odparty został. 

Moniteur dónosi, że królestwo Jmć i fami- 
lia królewska przesłali ministrowi rolaictwa i 
handln 120,000 fr. na wsparcie dotkniętych po- 
wodzią. Prócz tego król, królewiczówie i xię- 
Żniczki przeznaczyli oddzielne summy dla do- 
tkniętych powodzią w ich dobracb. } 

Minister robót publicznych, pan Dumon, i 
podsekretarz stanu, p. Legrand, wyjechali ztąd 
w sobotę do Bruxelli, aby wspierać środki, któ- 
re towarzystwo Północnćj kolei przedsiębierze, 
aby służbę na tćj linii ulepszyć. % 

Dz. Portfeuille, który najpierwćj nomina- 
cyę p. Guizot na prezesa ministrów w miejsce 
marszałka Soult, jako w krótce nastąpić mają- 
cą zapowiedział, wynurza się w wczorajszym 
numerze w następujący sposób: » Gdy ów arty- 
kuł był pisany, stosowny był stan rzeczy. Ale 
w polityce stan rzeczy zmienia się niekiedy lub 
modyfikuje stosownie do zmiany wypadków lub 
umysłów. Zachodzi niekiedy zmiana chęci, nie- 
przewidziana przeszkoda, niespodziewana oko- 

- liczność , które udaniu się najrozsądniejszych i 
najnaturalniejszych kombinacyj szkodzą. Gabi- 
net pozostaje w, teraźniejszym swoim składzie, 
i nie sądzimy, aby przed zgromadzeniem izb 
jaka w nim zmiana zajść miała. Zresztą gdy- 
by nastąpiła zmiana prezesa, nie zaszłyby je— 
duak wielkie zmiany w gabinecie; ministerstwo 
liczy bowiem dostateczną liczbę znakomitych 
członków, z których korona wybrać może pre- 
zesa. « — Portfeuiile uważany jest za zaufany 
organ ministerstwa, 


— Londyn 81 Października. — 

W skutku spóźnionego przybycia gońca pa- 
na Waghorn Z pocztą indyjską przez Tryest, 
tryunfoją M- Herald i inni obrońcy drogi przez 
Marsylię, tembardzićj, że francuzki parostatek 
Ariel opuścił Alexaudryę o 15 miunt później 
niż parostatek angielski Ardent, i przeszko- 
dzony przez niepogodę, potrzebował do Mar- 
sylii 6 dni i 5 godzin, podczas gdy przy po- 
godzie odbyć może tę podróż w pięciu a naj- 
więcój w 54 dnia. Prócz tego w skntku po- 
wodzi we Francyi, goniec marsylski stracił pół 
dnia czasu, pomimo to jednak podróż ta z A- 
lexandryi do Londynu odbytą została w 8 dniach 
i 12 godzinach. 

Times donosi z Bajonny o postępawaniu ta- 
mecznego konsula angielskiego w czasie wjaz- 
du xstwa Monipensier, że takowe było bardzo 
nderzającem. W skntku otrzymanćj instrukcyi, 
nie tylko zaniechał zatknięcia bandery angiel-- 
Skićj, co w czasie obecności członka królew- 
skićj familii nigdy nie zaniedbywaną jest grze- 
cznością, ale i konsulat był zamknięty i kon- 
sul nie był obecny. 

Ibrahim Pasza po swym powrocie z Anglii, 
przesłał tu dwóch swoich synów ua wychowa- 
nie, powierzając ich panu Heldenmeier, rekto- 
rowi szkoły Pestalozzego w Worksop. 

Parowa fregata Gladiator odpłynęła one- 
gdaj z Portsmouth do Lisbony z ważnemi jak 
mówią, depeszami admiralicyi , dla admirała Par- 
kers dowódzcy eskadry augielskićj na morzu 
Śródziemaem. Równoczesne odpłynienie puł- 
kownika Wylde w to samo miejsce, jaki wia- 
domość o zamierzonem powiększeniu tamecznćj 
eskadry, przekonywają, że rząd troskliwe da- 
je baczenie na wypadki w Portngalii. 

Uchwały onegdajszćj narady gabinetowój, 
które Gazelie jako postanowienia wczorajszej 
rady tajnéj ogłasza, potwierdzają to co Times 
przed kilka dniami doniosła. Parlament nie 
zgromadzisię przed 12 stycznia i porty do wol- 
nego dowozu zagranicznego zboża nie będą 0- 
twarte. Zwołanie parlamentu przy terażniej- 
Szym stanie rzeczy, mówi Times, szkodziłoby 
właśnie celowi, w jakimby nastąpiło. Nieszczę- 
śliwy stan Irlandyi wymaga usilnie obecności 
swych reprezentantów. Obręb ich działania jest 
teraz w hrabstwach i miastach, nie zaś w Lon- 
dynie. Mają oni działać nie zaś rozprawiać. 
Mają oni obowiązki do spełoienia, a te są miej- 
scowemi nie zaś parlamentowemi. Co do o- 
tworzenia port&w, powtarza Times co już po- 
wiedziała, że obawy o przyszły niedostatek są 
bezzasadne, i takich Środków Anglia nie po- 
trzebuje, aby się w dostateczne zapasy zboża 
zaopatrzyć. 

— Madryt 28 Pazdziernika. — 

Nawet wyższe klassy oburzone są na postę- 
powanie xcia Rianzares, zbyt znchwałe wzgle” 
dem rodziny królewskiej. Jeden z posłów wsta- 
wiał się był za dwoma rodaczkami swemi, zna- 
komitemi wprawdzie damam: co do slopnia, a- 
le dwójznacznćj reputacyi, aby zostały na bal 


do zamku zaproszone. Atoli minister spraw za- 
granicznych odmówną udzielił mu odpowiedź, 
powołując się na to, że sama królowa oświad- 
czyła, iż sobie nie Życzy widzieć te damy u 
siebie. Z lem wszystkiem znajdowały się one 
pa tym balu i tu dopiero wykryło się, że je 
xiążę Rianzares zaprosił. Prezes rady mini- 
strów musiał dać za to owemu posłowi piśmieu- 
ne zadosyć nczynienie. f 

Dekret, mocą którego xżę Rianzares miał 
być wyniesiony na godność xięcia krwi królew- 
skiej, był już ułożony, ale ze względu na po- 
wszechną ku niemu niechęć, nie śmieli go do- 
tąd miuisirowie do podpisu królowćj przed- 
stawić. , 

Onegdaj wszystkie wojska ustawione były 
w paradzie na Prado i przed bramą Aiocha O 
god. 3 przybyła konno królowa w towarzystwie 
swego małżonka, jego ojca i licznych jenera- 
łów, i przejeżdzała szeregi. * n 

-Jlny kapitan Gallicyi ruszył z wojskami swe- 
mi nad granicę Portugalii. 
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Rozmaitości. 


PRZYGODA W LASACH PÓŁN. AMERYKI. 


Przebywszy dwa miesiące nad brzegami jeziora 
Champlain, opuściłem. kolonię, w celu zwidzenia 
zachodnich okolic. Chciałem przeniknąć do owych 
lasów odwiecznych, zamieszkałych przez” niezlę- 
knionych strzelców, tułających się po niezmiernych 
Sawanach, owe ostatki plemion indyjskich, co to 
obawiając się zbliżenia białych twarzy, spogląda- 
ją na postępy cywilizacyi okiem rozbitka , któremu 
pędzący bałwan pochłonięciem grozi. Przewidy- 
wałem wprawdzie oczekujące mnic michczpieczeń- 
stwa ; przeciwności i trudy, lecz nie mogłem dłu- 
żćj oprzeć się Życzeniu, przebieżenia tych pła- 
szczyzn niezmierzonych , którę według opisu po- 
dróżnych, jak oko zasięgnąć może, zielone rozta- 
czają łany, widzenia tych rzek, które rozległym 
równają się morzom ; chciałem ujrzeć okolice, 
gdzie roślinność tak jest silną, że osty i krzewy 
pól naszych wielkiemi tam stają się drzewami i 
gdzie w dzikiej harmonii „żyje ptastwo pięknopióre. 

Wyobrażnia moja marzyła tylko o niebczpie- 
„gznych przedsięwzięciach , o romantycznych przy- 
godach ; pobyt mój w owych rozległych przestwo- 
rzach, wśród milczenia i ciszy puszczy, nasuwał 
mi kolejno przyjemne lub posępne myśli. Niezmie- 
rzoność pustyni, orkan wykorzeniający ogromne 
drzewa i w dalekie je,zanoszący sirony, lamparty, 
alligatory, grzechotniki, stawały przed umysłem 
moim w poetycznych charakterach nie poznanego 
jeszcze, niebezpieczeństwa. 

Ukołysany temi romantycznemi uczuciami, rə- 
dośnie opuściłem spokojne moje mieszkanie i zwró- 


ciłem się ku zachodowi. Pierwsze dni mojćj po- . 


dróży nic mi godnego uwagi nie nastręczyły. O- 
koło ósmego dnia dostałem się w dziką okolicę na 
zwaną „krwawą doling“. Okropne to nazwisko 
nadano temu miejscu przed kilku łaty jako wido- 
wni straszliwego wypadku. Czerwene skóry na- 
padłszy tu na 30 anglików, okrutnie ich wymor- 
dowali, nie szczędząc ni kobiet ni dzieci. 
Wycieńczony znużeniem, nie zdolny paścić się 


daléj, do nitki zmoczony, gdyż torowałem sobie 
dnia tego drogę przez bagna, z których zaledwie 
koń mój mógł się wydźwignąć , wszystkie te oko- 


*liczności połączywszy się, kazały mi noc w tei 


okropnćj przepędzić dolinie. Uwiązawszy konia 
przy drzewie i dawszy mu nieco liści kukurydzo- 
wych, wyszukałem suchego drzewa i liści, roz= 
nieciłem ogień, aby przygotować wieczerzę, któ- 
rą z apetytem podróżnego spożyłem. 

Słońce skryło się z blaskiem za górami zacho- 
du. Noc otoczyła mnie swą zasłoną; drzewo tak 
ułożyłem na ogniu, iż noc całą mógł się „palić, 
następnie przyrządziłem sobie posłanie pod py- 
sznym dębem, gdzie spodziewałem się we śnie po- 
krzepić i po trudach podróży wypocząć. Lecz u- 
roczysta cisza w około mnie panująca, przerywa- 
na niekiedy świstem wiatru, który z szumem od 
zachodu pędził, oka mi zmrużyć nie dozwalały, 
a wyobraźnia przywołała wspomnienie nieziiczo- 
nych przykładów mordów w tyth okolicach do- 
konanych, a których sprawcami byli mieszkańcy 
puszczy. Nie mogłem oprzeć się pewnemu uczu- 
ciu bojaźni; widząc się samotnym w tym lesie, 
Bojaźń, powiększająca przedmioty, wzięła przewa- 

ę nad rozumem i odwagą. 

Zdołałem nakoniec uspokoić moje wzruszenie i 
sen zmysły opanował, fiy w tem zdawało 1ni się, 
że słyszę lekko około siebie poruszające się liście. 
Podniosłem ovcięzałe powieki i ujrzałem indyanina, 
stojącego pod tymże dębem, który jeszcze ślady 
krwi zachował i tak niespokojnych mnie nabawił 
myśli. Indyanin stał milczący, niewzruszony, mo- 
źna go było wziąć za posąg, gdyby Oczy nie 
były wzniesione. 

Przy padającym na niego blasku księżyca, ła- 
two poznać mogłem uhiór czerwonćj skóry. Na 
zupełnie prawie nagien ciele, ,w kilku kolorach 
oznaczone były symbola smierci. Ogolona głowa 
zachowała jeden tylko kosmyk włosów, który. mie- 
szkańcy lasów, jakby dla wezwania szą nie- 
przyjaciół do wydarcia go im zostawują; kosmyk 
ten ozdobiony hył wielkiem piórem, którego ko- 
niec na ramiona spadał. Biodra ściskał pas, na 
którym wisiał tomaharok i długi nóż myśliwski; 
pewien rodzaj sandałów ze skóry jeleniej, pokry-- 
wał nogi aż do kolan, fuzya i łuk dopełniały u- 
zbrojenia. Indyanin zdawał mi się być wielkim i 
silnym, dobrej budowy, postawy szłachetnćj, peł- 
nej godności. 

Błyszczące jego oczy, we mnie wlepióne , ocza- ' 
rowały i odurzyły mnie*-niejako. Nie zrobiłem 
najmniejszego poruszenia, nie mógł więc indyanin 
dostrzedz mego czuwania. Niepodobna mi skreślić 
wszystkich do duszy tłoczących się uczuć ; krew, 
zda się, zastygła'w Zyłach , zaledwie addychałem; 
myśli się pomąciły; byłem jakoby zgnebiony. Mi~ 
nęło kilka minut... Indyanin pozostawał w tem sa- 
mem położeniu i zacząłem nareszcie mniemać , że 
wojownik, który mnie tyle przerażał, hył tylko 
utworem mojćj wyobraźni. Godzinę przeszło znaj- 
dowałem się w tćj trudnćj do pojęcia, nieopisanćj 
trwodze, a Żadne poruszenie tego mieszkańca la- 
sów nie zapewniło mnie o jego istnieniu i Życiu. 

Znużone oczy zamknęły się na chwilę, a gdym 
je znów otworzył, nie ujrzałem już okropnego 
indyanina, i teraz dopiero mocno byłem przeko- 
nany; że tylko imaginacya moja obraz jego wywo- 
łała. 

W każdym innym razie , podohny wypadek spę- 
dziłby sen z oczu moich i przez noc pozostałą: lecz 
znużenie moje w ciągu dnia tak było wielkie, ze 


mimo drżenia febrycznego, wkrótce znowu zasną- 
łem. Jak długo trwał sen mój, powiedzieć nie 
mogę, to wiem tyłko, że gdym oczy otworzył, 
ogień już gasnął, a gęste chmury, zaciemniające. 
księżyc i zalegające niebo całe, srogą zapowiada- 
ły burzę. Lecz jakież było moje przerażenie, 
gdym ujrzał dzikiego stojącego w tejże samćj po- 
Stawie, w jakiej go wieczorem widzieć mniemałem! 
Mimowolnie pochwyciłem pistolety, które obok sie- 
bie położyłem ; ale w tejże chwili dziki, spostrzegł- 
szy to moje położenie, rzucił sie na mnie szybko- 
ścią hłyskawicy, silnie w rękę tomahawkiem ude- 
rzył i pistolet odbił na 20 kroków, pochwycił mnie 
za gardło, odebrał drugi pistolet, wystrzelił z nie- 
go w powietrze i zabrał mi fuzyę. Wszystko to 
stało się w czasie krótszym, aniżeli do opowie- 
dzenia tego potrzeba. Byłem w mocy dzikicgo mo- 


jego zwycięzcy i sądziłem, Że mi tylko pozostaje 
Bogu duszę polecić. Moje spojrzenie , gesta, oka- 
zywały poddanie się losowi, lecz moógłzeum się spo- 
dziewać wzruszyć serce dzikiego? (D.e.n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 17 do dnia 18 Listopada. 

Stanowski Stanisław ob., Rakowski Fytus, Kar- 
czewska Marya ob., z Polski; -- Wolski Piotr, 
Wernik Wilchelm, Konopka Stanisław ob., Ante- 
ckiJózef, Damisz podporucz. ces. ross., z Gzalicyi. 

IPyjechali z Krakowa. 

Hazelquist Teofil ob., Gumiński Józef, Herz- 
berg Antoni, Plinkiewicz Stanisław, Kotkowski Se- 
weryn ob., do Polski; -- Oginski Jeremiarz xią- 
żę, Bernacik, Barth Bruno, Lasig Adolf, do Gali- 
cyi. 


Doniesienia 


OBWIESZCZENIE 
Nro. 6951. 

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
W RADZIE ADMINISTRACYJNEJ CYWILNEJ 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 

Na mocy upoważnienia Rady Aumivistracyj- 
nćj Cywilnej z dnia 42 b m. i r. N. 5468 D. 
G. podaje do powszechnćj wiadomości, iź w d, 
4 Grudnia b. r. do godziny pierwszćj £ połu- 
dnia w Biórach Wydziału Dochodów Pablicznych 
i Skarbu przyjmowaue będą deklaracye opieczę- 
towane ua drodze licytacyi stkretućj w celu 
wypuszczenia w trzech letnią dzierżawę od d. 
1 Stycznia r p. 1847 poczynając, dochodu czo- 
powego Skarbowego w miasteczku Trzebini, 
poczynając od kwoty złotych polskich 1,200, 
czynszu rocznego; — ktokolwiek zatem jest w 
chęci wydzierżawienia tego dochodu, winien 
będzie złożyć deklaracyą opieczętowaną wedle 
formy poniżej wyrażonćj. spisauą, a niemnićj 
złożyć w Kassie Główućj vadzum w kwocie zło- 
tych polskich.120 i zyskać poświadczenie tego 
złożenia na wierzchu deklaracyi. . 

Warunki do tój' dzierżawy, każdego dnia w 
godzinach kaucełlaryjnych przejrzanemi być bę. 
dą mogły. 

Korma Deklaracyi. 
Deklaracya. 

„Mocą którój podpisany obowięzuje się wziąść 
w trzech letnią poczynając od dnia 1 Stycznia 
r. p. 1847, dzierżawę docbód czopowego Skar- 
bowego w miasteczku Trzebini, pod warunka- 
mi w Wydziale Dochodów Publicznych przej- 
rzanemi zrozumianemi i przez podpisanego przy- 
jętemi, a to za kwotę złotych polskich (tu wy- 
pisać kwotę liczbami i literami) czynszu ro— 
cznego. (Wyrazić datę , podpisać własnoręcznie 
i wymenić miejsce zamieszkania, na wierzchu 
zaś deklaracyi zaadressować): Deklaracya na 
wydzierżawienie dochodu czopowego Skarbo- 
wego w miasteczku Trzebiui. 

Kraków dnia 14 Listopada 1846 roku, 

. Przewodniczący w Wydziale 
Malewski. 


(ir.) p. o. Sekr. Popielecki. 


Urzędowe. 


Nro 5876. 
TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Na skutek wniesionćj prośby przez Barbarę 
z Spiechowiczów Benowską i Józefa Spiecho— 
wicza rodzeństwa o przyznanie im spadku po 
siostrze Wiktoryi Spiechowiczowćj z spadku po 
matce Maryaunie z Jędrzejczyków Spiechowi- 
czowćj pozostałego, Trybuuał po wysłuchaniu 
wniosku Prokuratora na zasadzie art. 12 ust. 
Hip. z r. 1844 ‘wzywa wszystkich do powyż 
rzeczonego spadku na realnościach pod L. 54 
w gminie VII. oraz pod L, 282 i 284 w gmi- 
nie VIII. M. Krakowa położonych, zabezpiecza” 
nego, prawa mieć mogących, aby się w ter= 
minie trzech miesiętzuyw ź lakowywi zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie spadek w mowie 
będący proszącym przyznauym będzie. 
Kraków d. 28 Października 1846 r, 
Sędzia Prezydujący 
arenski, 
Z. Sekr. P. Burzyriski. 
: CENY ABUŻA 
Na targowicy publicznćj w. Krakowie w 3ch 
gatunkach praktykowane. 


Dnia 46 i 17: |1 GATUNEK 


(r) _. 
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Sporządzono w Biórze Kommissaryatu 'Targowego. 
kraków dnia 17 Listopada 1846 r. 
Komuissarz Targowy. 
IK. Dabrzańska. 
Pszorn Adjunkt. 


